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Nauka czy rytuał?

Kiedy żniwa i plony? 
Nauka też ma swój cykl pracy. Najpierw orka i siew. Wymyślanie i składanie wniosków projektowych. Potem czas wzrostu i pielęgnacji, czyli zamawianie materiałów, wykonywanie badań, pomiarów, realizacja konstrukcji i ich usprawnianie. Oczywiście, sprawdzanie, czy osiągnięcie jest zgodne z założeniami. I wreszcie plon. To konkretne wyniki oraz oczekiwane efekty dla gospodarki. I oczywiście, pisanie sprawozdania dla jednostki nadrzędnej.
Zakończyły się (lub właśnie się kończą) projekty Programu Operacyjnego Innowacyjna Gospodarka. Rozglądamy się za nowymi urządzeniami i rozwiązaniami przydatnymi dla kraju. Miały pobudzić nasz rynek. Konkretów widać niewiele. Szczególnie, gdy popatrzy się na nakłady liczone w setkach milionów, a nawet w miliardach złotych. Zamiast konkretów, setki publikacji, ale przede wszystkim dziesiątki i setki konferencji. Oczywiście, te spotkania zostały zaplanowane i stanowią konieczny element realizacji projektu. To etap tak zwanego upowszechniania badań.

Jak to się robi?

Wybieramy ładne lub ciekawe miejsce. Zamek, pałac lub nowoczesny kompleks hotelowy w dobrym miejscu umożliwi atrakcyjne i wygodne spędzenie czasu. Zapraszamy gości. Będą nimi kierownicy zadań z danego projektu oraz pracownicy, którzy byli wykonawcami. A..., i jeszcze parę osób ze współpracujących z nami instytutów oraz uczelni. Znakomicie, gdy zaszczycą nas przedstawiciele przemysłu. W sumie sami znajomi. Sprytniejsi zapraszają jeszcze kolegów z zagranicy. W ten sposób konferencja zyskuje wyższą rangę. Jest już międzynarodowa, choć w sali siedzą sami swoi.
Tym znajomym kierownicy tzw. zadań mówią, co zostało zrobione. Nikt nie sili się na atrakcyjność przekazu lub zainteresowanie zgromadzonych. Przecież i tak wszystko wiedzą o tym, jak w praktyce wyglądała realizacja projektu i jakie są wyniki. 

Smutni i zrezygnowani panowie (a czasem i panie) znudzonym głosem recytują skomplikowane formułki. Dukają dane z nieczytelnych slajdów bez zwracania uwagi na reakcje kolegów. Pocą się, stękają, cmokają i pokasłują.
Widzom to zupełnie nie przeszkadza. Trzeba odbyć ten rytuał wymagany przez jednostki finansujące badania. Trudno, wkrótce przyjdzie nasza kolej, więc po co się wychylać.

Dyskusja nad referatami jest symboliczna. Jeśli w ogólne znajdzie się odważny. Taki naukowiec zadaje pytanie, które nie sprawi kłopotu referentowi. Nikt tu nie oczekuje krytyki, propozycji zmian lub nowych idei. To byłoby zepsucie dobrego nastroju uczestników. 

Wszyscy dobrze wiedzą, że obrzędowe wystąpienia są przecież potrzebne do sprawozdania z projektu. Młodzi naukowcy swoje „stękanie przy ekranie” wpisują do swojego dorobku. Jak by nie było, wygłosili referat na konferencji międzynarodowej.
Zdawkowe oklaski budzą nielicznych drzemiących w sali konferencyjnej. Trzeba „odhaczyć” kolejny punkt programu. Ileż to czasu pozostało jeszcze to przerwy kawowej lub obiadu? 

Ciekawe wystąpienia są tak rzadkie jak żyrafy w Polsce. Podobno bywają.

Bogatsi drukują swoje referaty w ładnie wydanej książce. Na jej stronach nuda odmieniana przez przypadki. I tak nikt nie zamierza zajrzeć do tego tomu.  Będzie wyglądał ładnie jako prezent dla gości instytutu. Oni też postawią dzieło na półce. Kurz musi na czymś osiadać.
Najważniejszy jednak jest bankiet. Albo dwa. Na rozpoczęcie i zakończenie konferencji. Potem miesiącami będzie można rozprawiać o zaletach kuchni danego obiektu, o tym kto wypił o jeden kieliszek wina za dużo i kto z kim tańczył. Bo tańce na konferencji są obowiązkowe.
Tylko gdzie podziała się nauka? Czy takie spotkanie przyczynia się do rozwoju naszej gospodarki?

Przedstawiciele przemysłu rzadko chcą tracić czas na udział w rytualnych spotkaniach. Bywa, że ktoś pojawia się na chwilę i zaraz potem znika. Czy zatem sfinansowane projekty naprawdę znajdują zastosowanie? Czy naukowe sianie i oranie przynosi prawdziwy plon? Gdzie są setki konstrukcji, nowych materiałów i technologii dzięki którym nasz przemysł miał prześcignąć Japonię? Co się stało z milionami złotych?
Na naukę wciąż wydajemy skandalicznie mało pieniędzy.  To wstydliwa prawda świadcząca o poziomie naszych polityków. Na szczęście są jeszcze środki unijne. Oczywiście, dzięki nim powstało kilka ważnych i ciekawych rzeczy. Niestety, spora część tych pieniędzy nie służyła finansowaniu badań, a opłacaniu obrzędowych imprez.
Nauka wymaga ciężkiej pracy, a rytuał służy uspokajaniu sumienia. Wybór jest prosty. 

Tylko gospodarka i rynek nie chcą tego zrozumieć. Plon niewielki, więc do Japonii nam wciąż daleko. 
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